
Oryginalny duet hiszpańslki Lo.s Alacas, po !{olosalnych. sukcesach w "Savoy'u" w 
Londynie, wy.stępuje obecnie z wielkiem powodzeniem w ":U;rnvrze" . 

Znakomity aktor amerykański War­
ner Baxter, 
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{)db'fr6 w cłmkarni ,.l~urjera tódzkie!fo· 1' ' .. 

Janet Gaynor i Charles Farrel 

w fifmie "Dziewczę z krainy 

burz", 

zamku Po·rloek". 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 

ROK'IX. NIEDZIELA, dnia 27 sierpnia 1933 roku •• 35 

IL w łT I IE 

Wy.ciec.zka członków Związku Legjonistów oraz Tow. śpiew •. im· Moniuszki w Łodzi złożyła hołd Matce Boskiej Ostro bram· 
skiej oraz vi;:itum w postaci plakiety rzeźbionej w srebrie przez art. rzeźb· Zygmunta. Kowalewskiego. 



w świecie er21•<il'>Jl1r1u'm 

Zamiłov,ranie do napoj6w 1vyskoko\vych 
nie jest by1rnjmniej p1·zywilefom isbty 
dwunożnej. Niejednokrotnie już skonsfato­
wano, że niektóre zwierzęta są. wyraźnymi 

alkoholikami· Delektują się z widocznem 

zadowoleniem "ognistą wodą.", \VY'SZU~rnją 

rośliny i tJWoce w stanie, f ( rmentacji alko 
hclic:mej. Nie jest nawet wykluczone, że 

te właśnie zwii: rzęta z,wróciły uwagę czło 

wieka na właściwości owo.có>v fermentują 
cych, podobnie jak i na kaiwę. 

Wedle badań jednego z zoo·logów, zna­
}Jmość kawy za\vdzięcza człowiek ko:zie. 

Pasterze Abisynji zauważyli, że ic'.h kozy 
ze specjalnem łakomstwem z5adały z pew 
nvch drzew o·woce w kształ.cie fasoli. Fa­
s;la ta podniecała je w widoczny sposób: 
kozy oddawały się \VÓwcza;s igraszkom, a 
nawet staczały pomiędzy s·Jbą zaJCię,te wal 

ki. Człowiek nie omieszkał również s~rn­
sztow ać tEgo owocu i tym sposobem Jo­
s:: edi do kawy. 

Wycieczka Związlku Rezerwistów w Łoidzi nad polskie.in morzem· Zbiorowa 
przejażdżka po Bałtyku. 

Ta sama historja p.:nvtórzyć się mog·ła 

z wynalazkiem alkoholu. w każdYl!11 razie 
z.wie:r.zęta nie czekały na poja,wienie się 

człowieka, aby ocenić właściwości podnirca 

jącyich składników roślinnych. Zdawna już 

zauważono szczególne wpo-dobanie niektó­
rych ,,nvadów do owoców zgniłych to z.na­
czy znajdujących się już w stanie fe:rme•n­
tacji. Każdy zresztą stwifrdz,ić może ten 
pociąg owadów <lo alkoholu, wylaws,:zy trn 
chę likieru · do dy,s1pozycji psz,czół, os, 
trzmieli, motyli lub much. 

ślimaki ,znów wytka~ują specjalne upo 
dobanie d•,) piwa, czego trudno byłoby spo 
dziewać się ze strony tych zrrównoważo­
nych i flegmatycznych z:w-ir rząte1;;:, 

Oprócz owactów największy pocią.g do 
alkoholu wykazuje 'drób i bydło domorwe. 

Kury upijają się bardzo chętnie, Prz.ed 
kilkunastu laty z ·Jkazji pewnego ;procesu, 
w 8z'kocji wyszło na jaw1 że 'jedna z mfrj 
scowych gorzelń rozpiła -w:szy1S1tkie okolicz­
ne kurniki. Ptactwo domowe raczyło się 

wodą z pouJka, 'którym odprowadz.ono zby 
teczne resztki z gorzelni i miało to taki 

E'1:mteik, że kury i kaczki ch·o.d:ziły pij an: 
przez cały tydzień za wyjątkiem niedzieli, 
kiedy go1·z.elnia była nie.czynna. Dnia tego 
zwierzęta zdradzały smutEk i przygnębie 

nie1 zato1 w poniedziałek prarwem reakcji 
piły więcej niż mogły znieść i rnch0wanie 
się ich byfo godne pożałowania, Zwła.s,z­
c.za kury nie znały żadnej miary i to.piły 

&ię w rzece, tak, że 'trzeba było dnia tego 
s:pecjalnie trzymać straiz nad po,tokiem, 
ab~r wydągnąć z wody pta.ki: pijane do u­
traty przytomności. 

Podobny fakt z:aobserwowa;:n.10 przed 'czte 
re ma laty w Stana·ch Zje;dnoc70nych. Tym 
razem jednak chodziło o kro.wy, Perwien 
fanner zauważył jedne.go dnh, że krowy, 

.fcgo zataczają się jak pijane. Zbadał bli­
Zcj sprawę i skionstatował ie "jedzie" od 
mch wódfa:a a1ż str.ach. 

Okazało się,. że małym potoczkiem, któ 
1.':: przepływał' przez łąkę, tajna g.orzelnia 
wysyłała alkohol do 'okoliczm.ych .zbiorni­
ków. Krowy skosztcv.-aly raz, zasmakiJwaly 
i odtąd upijały się codzie11111ie. 

P•0żegnanie twórcy skautingu gen, Baden. Powella w Gdyni przez pr:Zed.­
sta'Wicieli harcerśtwa polskiego po ostatnim zlocie harcerzy w GOdolO 

na Węgrzech· 
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We Francji siwego czasu znany był pe· 
wi6n koń w okolicy Tarbc s, o którym moż 
na powiedzieć, że był z,decydo.wanym allk•J; 
hoHkie:m. Potrafił wypić trzy.dzieści kuflów 
·1,iwa i nr.. doidatekjesz 1cze ~dlka ki~liszków 

likieru. Za kaiżdy,m razem, gdy jego pan 

latlzymywał się w jakiej·ś gos,podzie, trze 
ba było również wynic ść mu kufol piwa, 
jak się wynoisi parobkoiWi. Pomiim1a tego 
pijańs·twa właścicie:l kcmia podobna Tuie 
miał powodu do skar.g na opuszczanie się 

w p.racy z jego strrJny. Wpro·sit przeciw 
nie, koń uważając ailikohol za wielki przy 
smak sitarał się zasłuhć nań ,wytrwałą 
pracą. 

Inne ·zwięrzęta; równiEż nie gardzą al~ 

koholem· Pies przyz,wycz·aJa się ·do niego 

bardzo szybko i zno:si ł~two, jak również 
sł.oń. Inaczej , jest ,·z •0,słem. Był ~de:dyś wy 

padek z ośHcą, ktqra padła trupem, wyp·iw 
szy naraz piętnaście litrów wina~ 

In. 

Z dniem 1-go wrz.eśnia r·b. przecho­
dzi na emeryturę w , 80-ym ro~<U ży­
cia p· R·0man Junos1z,at-Ja:n1s:zewski, 
sędziwy kustosz. Ąrchiw:um .Akt Daw 

ny.eh m. Ło<lzi. 

Historja brylantu 
Habsburgów. 

Kamień, który przynosi nieszczęście 

Od roku 1870 znajdował się w posiada 
niu skarbca Habsburgów !Słynny brylant 
iznany pod ;naz:wą "GoErnnda". Brylant ten 
zo:stał w, tych dnia.eh sprzedany prze.z a1·cy 
księcia Józef a Habsburga za sumę około 

2 miljonów złotych. . 
z historją Golkondy wiąże się długi sze 

reg nieszczęść i kaJtastrof, które spotyka 

ły każdorazoweg.'.> właściciela b1·y lantu. -

Jak odil1aleziono Golkondę? 

N a południu od Hajde1·abadu, w In<ljach 
zn8Jjc1owano liczne djaimenty. W 16-tym 

i wieku wysłano tu z Anglji i Holandji a· 

gentów 9.o Nizama Hajde1raibadu, z.by ~a 

być, odeń drogocenne kamienie. Wysłan­

ców wprowadzono ·,,do forte:cy G~lk~n~y 
gdzie znajdowało śię niet~1lko \~1ęz1eme 

painstv10we Nbama, ale i ~karb1e.c tego 
najbo:gatszE go z władców hmdusk1ch,. Ol 
brzymie skarby SJ>'Jczywały w skrzynia,ch 

Sk'arb. ca .. ale jeden 1z najrwięks.zych i n, a.j-
, ' ' . d 

dros~·y.ch kamieni leżał jeszcze mewy o-

byty w ko>palniach Go:lkondy. 
Hindwf kopacz, który znalazł pewns­

go clnia::':o1brzy:mi djame!llt wagi prze.szł~ 
70 karatów, chcąc go sobie przywłas:ze;zyc 
schorwat,:w . jakiej:ś szparze .skalnej. Ale 
nie mógł· wynieść, ani : prze:my.cić, gdY'ż 
p1zy wejściu uzbrojona straż rewidowa~a 
codzie!ń rÓbotników. Wresz.cie, widząc,_ z::.• 
oikazja się nadarza, hindus z.wierzył się z 
tajemnicą jednemu ,z m.adzorców, Tu~1e1:0 
wi. Tmner obieeał mu pomóc w wynHs1e 
ni~ i .łl.kryciu kamienia, wzamian za co 

mfal dti~~Hi~ać połowę jegi~ warto.ści.. Gdy 
·,•„,· :, · , , d d ał' się on 

zobaczył brylant, z ecyi ow 
zabić Hindusa i nie dzielić się łu,pem. Za-

inordowanego robotnika znalfziono op;:>d~l 
k ,_! "·le nikomu nie przyis1zło na mysl opa.lil.IJ.11 co· • _ 

co może byc poWtJdem zbrodni. Po pew 

Fragment z brzegów polsk~ego mo~ 

Ł d . 1-a na mo.rs'ldch falach. r.za. o z1an.t\. 

Wycieczka łodzian zorganizowana przez Związek Legj·~nistów i Sto:V. 
' Łodzi· zwiedza 'l'ro ki· Widzimy wycieczkę ina tle rum śpiew im. Moniuszki w 

zamku Gedymina· 

nym czasie podejrzenia policji padły na 
Turnera, .przyłapano go w clnvili, . gdy 
\\~siadał na okręt idący do Anglji. _Turm r 
widząc co się święci, połknął br:i7lant. ~ 
Wkrótce potem z.marł nagle. Sądzono·, ze 
wstał otrui'.y. Ale lekarz, którem.u zgon, 
Tumera wydał się podejr:zany' dokonał 
na własną rękę sekcji '2:\vłok i z.nalazł w 
j,·go jelitach duży kamień - "~Oilkondę". 

Lekarz udał się do Lond~Tnu 1 sprzeda~ 
brylant bogatemu bankierowi, Henry ~1e1 
koli. ów zaś wprawi{ go w diaideun, ktor:i: 
dał w prezencie przyjaciółc~· s.wej, baletn~ 
cy. Tancer:rn została :za.prnszona do. Ind~J 
i w drodze illa statku zginęła. w ~~Je.mm-

'b a wraz z nią z.gmał diament r:zy sposo , . - , 
Przez długi czas nie było me .sły.~hac .~ 
Golkondzie. Aż w ·roku 1849 Jak1s em1. 
grant francuski ofiarował na s~rze~a.z 
diament jednemu ·z lordów angielskich 

; 11>tft 

Lord powziął pewne podejr;z.enia c·.:> 'do 

Francuza i zawiadomił policj·ę, gdy ta 
ws,zakż:.i udała się do go:spody, gdz.ie leżał 
szkał emigrant, zna.le·ziono go za.sztyleto 
wane.go w łóżku. 

Rozmaite perypetje przechJd,zil bl'ylant 
z.nalazł się wreszcie w _posiaduniu kupca 
brylanciarz.a w Amsterdamie, który pri~ez 
długie lata przechowywał go w kartoflu, 
aby ka;mie1\ nie str.acił nic ze swego bla­
sku i ognia. W roku 1870 do .AJmstcrdamu 
prz~by·~ w~~s:amsc l•J:,_1Liszta .J0~:.; ... ..i.,, ··"~ 

ry nabył dla Habsburgó.w Vv~spaJ~l~ł~ ~l~J 
not, jeden z największych i naJpię m:r 

"O ł · " "Reg'·nc1e" szych na świecie po r owie ' c 

Koh- i-norze" . 
' H~bs,burgJwie pozbyli ·się przyno·s·ząee 
go nieszczęście brylantu. Dalsza historja 
"G•olkondy" do;w1edzi, czy i jakie będą ko 
leje życia nowego właściciela klejnotu. 

. . 1 J·; ·:r. Wolczyński oraz P· Stanisław No-. k któ prówadz1h: pose . QZ.a ·. , •
1 

• 
Wyciecz a, rą. L . •st" w odbywa -przejażdżkę po W1 eJce. 

wakowski, prezes Zw· egJon1 o ' 



ludziach samoł· 
nych i zapomnianych 

Ludzie bezdomni, samotni, op11.szczeni. 
Mijają nas codzień w szarych ubraniach z 
jaką.ś paczką w ręku, czy teczką, śpieszą 

to tu, to tam, ruchy ::.ą. szybkie, bo w biu 
rze czekają 112.l zainkasowanie pieniędzy, \IT 

jakimś urzędzie na papier o tr~ ści - mą­

ka pszenna loco stacja nadawcza. A po 
obiedzie gdy przestaną sikrzypieć drzwi 
mzędowych domków pracy, znużeni idą 

wolno ulicami, siadają na ławkach,„ !g.b 
przyistają koło skl'. pc·wych wystaw. 'Ty~ 

siące ludzi ·szary.eh, standaryzow::inyeh 
pion~\:ÓW, O k~órych życiu nikt nie wie nic. 
I nie ciekawią nikog.) ich przeżycia. 

Pani X wysiadb. przed chwilą z l§niące.i 
Ispano-suizy, a jakiś dyrektor banku za­
trzasnął za sobą drz;wiczki Packard'a. Od­
wracają się głowy idących z łakomym sza 
cunkfom patrzą dziesiątki oczu na te diwie 
pQstacie - ktoś po.wiedział półgłosem -
ten dyrektor tydzień tE:mu miał wyipardek 

samochocl:Jwy. Wieid:.ą o nim, bo t}1dzi:u 
1teunu w 'związku z wypadkiem fotografja 
jego byla w kiL!m pismach. A ci lud:zie sa 
matni, nieznani. Nikt im się nie kłania, 

przechodz<J tylko. 'Mieszkają n'.l i.:;:~icy X 
pod jakimś numerfm. Ty'lku nad dachami 
bezlic;zebnych kamienic E•terrczą antencrwe 
prc;ty. Słomce mieni się w drutach i wska 
zuje drogę. Tu mi; szka starusz~rn wdo·wa 

- tu małżeństwJ z 12-to letnim s!ynkiem, 
a tu za temi oknami wkuwa sztub~:k, ko­
cha się w Marlenie Dietrich uczy się i 
cierpi. I dziBsiąt.!d, setki mi~·szlb.fi. 1''.:m 
właśnie oni są - szarzy przechodnie o· ·stan 
daryzcwanych twarzach i ubraniuch ... A 

tam gdzieś dalego jest wielb Stacja : ~Rad 
jc•wa, która dla nich pracuje . 

"Dzieńdobry państwu, roz·poczynamy au­
dycję", gło:s wibruje :w kwadratowych pod 

wórkach - wpada życzliwe;m, cklhrem sło 
wem do zapomnianych w wielkie:m mieście 

Piękny polski statek szikJlny "Dar Ponic rza", na którego pokłaidzie zaprawi:... 
ją się do służby morskiej młodzi m3:ry111::i. rzo nasi· 

Zar.z.ąd Stow. b· Więźniów Politycznych Koło w Łodzi wraz z członkrumi Ko. 
mitetu i wykonawcami 3-ch tablic, p•Jświę conych pamięci straconych · bojąwni 

ków o wolność i niepodległi'.l.ść Polski. 

Uc~estnic~ 81Pł~ ,,Przez PbŁs·kę d~ ;n~r za",_ .wyrtis·:zają ~ ~orunia w kie1'111llku Gdańska· Na· prawo od góry widać łódź honoró 
~ego J,omando_ia spływu ge'11· Kwasmew· s'k1e~o· Na zdJęc1u od strony .lewej widzi m.y jc-dynych przedstawicieli Łodzi na s1pły 

wie .po przybycm do Warszaw~ ': ~·Jwarz ystw1e komcmdańta przy.stani S•trzelecki~j na Wiśl~ p. Kaczo~owskie·g~: siedzą przy 
namiocie l)P· Kaczmarekl N cwrnln i Bom bol- Obok p. Kaczorowskiego stoi p. B~ben· Czwórka ta reprezentowała Zw·· Strzelec".ii 

U>dź-miasto. 
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dom6w, do zagrzebanych : na d"uleldej pro­
w1ncji dworów i chat. Uśmiechnęła się s'ta 

l'UE>Zka. 
- Mój Boże, jacy grzeczni są ci pań 

stwo w radjo - szep,ce. 

No bo i prawda, : przede niik1t jej, gdy 
w,stanie nie powie proste.go skirwa "d:zień 

do·bry", Tak! Sta.ruszka wie, czuje to, że 

przecież nie zaporr.miano 'o niej, że i ona 
je.st tą dO' któ1·ej mówią tera.z .. , Zakrzą.tnę 
ła się .trochę po domu, wzięfa do cernwa11b 
pończochy i siadła :ze sł.uchawk:.tmi i1a u­
sza.ch· Jrnt jej dobrze· ..:_ Grają. 'J.'c,;,;o w.1: 
c,zykn. to paii1lięta jes·:·cze ze swej młodci5-

ci· .. A teraz ':czyta.ją wia,dom:;śd ze śwL ~::i., 
jak tu miłrJ, sama by. już rifo mcgb, cezy 
by ją bolały, nie doiwidzą już, Sk.~ha wię~· 
Godziny 'lecą prędJko. pręcl,~rn· · · 

Z -".Wikłaną siecią wi~lkich dróg p~c\zą po 
ciągi. Jadą niespoko;ini, ś.pirnzą gdzi ś w 
świat~ ludzie .. · połowy ich nikt nie żegnał 
na stacjach, nikt nie przywita· N a it1warzach 
ich znać znużenie i oboję:bno1ść'. Kilku pssa 

żerów 111a słuchawki na uszach: 

"PasLwiska" - majątk"U Niewiadów - ołf ra-z pendzla art. mal· Karola En<leg-o. 

- Ri:lzpoczynamy koncert· ·, Po:dróżny;m 
pociągu X życzymy n-Obrrgo odbioru i s·z,c.zę 

śliwego przybycia .do miejsca prz.ez1n.acze: 
nia. 

Kto·ś z dakka, podał im rękę -seirdecz 
ny 'uścisk· -:-- "Dziękuję państwu ja j~1.s.tem 
wziru,szony tą pamięcią , o mnie, ja taki 
zawsze byłem sam"· 

Dygocą sz.yny, pędzą nie1wiadome p0-
ciągf ... 

. - Ha1l1J, ·zginął chłopiec lat 12·. · ktoby 
wiedział, proszony jest··. 

Łzy pły.n::}, z 'oczu mat!~i· Pr:zeicież całe 
niu światu pc1wiedzieli, że to jej ·syn zginął. 
- wiedzą wszyscy, jeżE li ży}e to znajdzie 
się natpewno. 

Z głośników lecą cisy i bfonołe - wesO' 
łe, fr.yWolne riiemall tony fortepianu· Rod!zi 
na cała je obiaid· ·Tata jes't nieiUB[pOsobio-
111y, bo mama robi wymówki: 

- Ty z.aw:sze .byłeś fajtłapą, nikt o to 
bie nic n.ie. wie, jeste·ś tuzinkowy.·· 

A w głośniku ktoś 'właśnie replikuje: 
- Kiedy na stół wjedzie zupa, to zmów 

do ·mnie jak do słupa .;...._ a później - ja 
mam dom, to mam przy\.v:ilej, żebym w do 
mu spiJikój miał· · · 

Mo.że pod wpływE m tej lekcji 'on z tu­
zinkowego stanie się jednostkowym, ·z nie­
znanego, .z jednego z wiełu, Zilnieni się w 
tego o 'k!tórym wszyscy :mówić będą. · · 

Mąż patrzy na żonę - śmieje się· 

S.zrtubak kuje le~{cje - w sąisd.ednim do 
mu mają radjo - słY.chać walca "Fale Du 
naju"· Oczy młodzieńca za1chodzą mgłą· 

To chiba dla niego gra.ją tę melo<lję: Wi­
dzi si: bie, jak się schyla i podaje kwiat 

jej_, Marlenie, s·zeJ>Cze: 

- Pani, j.a oicldaiwna„. · · - i .snuje 'się 

manzenie zakochanego· 
Jedenaście uderzeń, hejnał - i - żyiczy 

my państwu dohrej no.cy - W'Slzys:tkim nie 
zrnajomym i samotnym· 

Fragment" z ·uroczystości poświęcenia. sztandaru Stronnictwa N_a 
l:'<ldowego dzielnicy Bałuty w Łodzi· Uczc stnky przy płycie 

Nieznanego żołnierza. 
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"Samotna sosna" - Karol En<le. 



Przygotowawcze próby do międzyrnarodo­

wego raidu samochodowt:g0: z udziałem 

kierowców angielskich, włoskich i niemie­

ckich· N a zdjęciu widzimy uczestników 

przygotowywanego raidiu w czasie przerwy 

treningowej. 

Policja niemiecka otrz,ymała os.tatnio 

nowe ,mundury oraz hełmy, na któ­

ryeh wybity Z•.)stał •znak s;wastyki 

hitlerowskiej: Policfa.„--ita w takim uni 
"", 1 ' 

formie widzimy na pÓwyższem zdję 

du· 

Hezydencja cesarza Karotla IV w mieście ,Tangernriinnde nad Elbą, liczą. 
ca tysiąc lat. 

Uroczystości poświęconę Lutrowi, odbyły się OiStatnio .również w Witten,ber 
gji. Na zdjęciu widzimy rynek w· Witten bergji· 
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Nieznani pracownicy. 
Miasto w mieście. Krawcy, szewcy, ju· 

bilerz.Y, adwokaci, elektromonterzy stolarze 
muzykanci policjanci, bibljotekarze, druka 
rze, doktorzy, pielęgniarki. Pracownicy, 1 o 
botnicy dbali •<> swe zaJęc1e, a wszyscy 
pracujący nad stworzeniem jednego i tego 
samego objektu. 

Ta.k wygl_ą.da każde studjo filmowe ·w 

Hollywoo•d. PubliczMść widzi i sły;szy tyl 
ko o gwia.zdach, reż~~serach i aiubrach· 
A za każdym z nich kryje się armja zwy 
'.!dych ludzi1 którzy poma.gadą. słowom do 
utrzymania ich nimbu wielkości· 

Set1ki pracowników zaangażowanych 

jest bezpośrednio w samej produkcji 
producenci, charaktery1zato.~zy, fryzjerzy, 
operatorzy, reżyserzy djalogów, asystenci 
reżyJserów, rekwizytorzy, kontrolerzy 
dźwięku i inni. Ale poz1a nimi pracują. w 
studjach Hollywoodu ty:sią.ce ludzi, kt.órzy 
napo1zór illic ,z filmem nie. mają wspólnego. 

Studjo Paramountu stanowi samo w so 
bie ;małe państewko,. znajd.ujące się w S'3.­

mem sercu Hollywoodu, a zajnmją.c~prze 
strzeń 28 akrów· 

Za'D.im Marlena Dietrich, Maurice Cheva 
lier ·1Uib Fredric March sfamą. przed objekty 
wem, wykonać należy tysiące skomplikowa 
nych zadań· 

Wydział koszto·rysów przygotowuje do 
·'.-\ładny kos·z.torYiS filmu i wręcza gJ wy­
działowi rozrachunków. Wydział prawny 
przygotowuje odpowiednie kontr.akty na 
dostawy, umowy z artystami etc. Wydział 
zakupów pertraktuje w sprawie na.bycia 
wszystkich pobzeb.:nych ar~ykułów .. 

W wydziale dekor:icyj wykonan·J już 

projekty szkice, stoilarńia, moidelarnia, war 
sztat k0instrukcyj metalowych, .ślusamia 

etc- rozpoczęły już montowa!!lie. 
Zakłady krawieckie wye!-i:.Wipcl\Vały JUZ 

odJpowiednfo każdego z artys•tów-, krawco­
we wy kończyły suknie, krawcy - garnitu 
ry, jubilerzy wykończyli sztuczną. biżuter 

j.ę, szewcy piękne obuwie. 

Ogrodillicy dostarczyli ży1wopłotów a ra 

pice.rzy udekorowali sceny· Malarze nadali 
meblom charakter staruświeeiki, lub też od 
n-0wili je, zależnie od wymagań. 

W trakcie filmowanb odpo.wiedni wy­

dział· techniczny reguluje powie1tr2e w wiel 
kich halach, sta11ają,c się utrzymać je w 
odpowiedm.iej temperatur;:e i jak najcz1st 
szem. Oddz.iał drukare·k notuje n:.i. .powiela 
czu każ~ą. najdobniej,s1zą zmirunę w skryp. 
cie· Policja i straż 1Jgniow~ czuwają bez 
przerwy nad stuidjum, 1szpita.I zaś miej­
scowy . gotów jest zawsz,e nieść pomoc w 
razie potrM'by. 

Wy-d.mł .tra.usportów zawsze jes.t w po 
gotowib:' i 'ka.żid~f'chwili prze.wieźć może 
trupę artys.tów wr·a:z z .. personelem. techni 
cznym i odpowiedniemi dekoracjami i urzą 
dzeni~mi w dow~lne miejsce dla wykonania 

--
l\Iiasteczko Canilb, największa rniejsco'v ość w republice Andorze­

Miniatuiro\ve ta państewko - jak donoszą depesze- przeżywa obecnie 

ciężki kryzys. 

plenerów. W drukarni przy.goto·w:uje się na 
pisy tytułorwe do filmu· Ponadto rozsiane 
po studjo znajdujemy jeszcze nast(wujące 

urządrnnia, restaurację, biuro telegraficz· 
ne, centralę telefoniczną,. bibljotekę teatr i 
salę gimnastyczną.. 

I 

W Eisleben, rodzinnem mieście Marcina Lutra odbyły się wielkie u~ 

roczys.tości w związku :z 450 rocznicą jego urodzin. U góry biskupi e-wan 

geliccy - u dołu: historyczny poehód - z udziałem Marcina Lutra· 

-7 -



111111 

---~ 
" y 

"' „ 'f' 
·~ „ „ „ 
y ... 
" „ 
"' • " " ;I ---

FragmEnt udźwiękowion€'go filmu p.t. "Wschód słońca" 

11ł 

/ ~ 
Richą'.rd Cromwell, jeden znaj­

sym:pa ty czniejszy1~h a1~dó rÓVI 

· a:mery kańskiego ·ekranu· 

z Margaret Livingst.on i Gec·:·ge O'Brienem \V rolach głównych. 

Elissa. '.Land1, znana z filmu 
"Moskwa bez mas.Id", i j j z111 

komit~; · partner, Alek;:;an<ler 

Kirkland w sensaeyj,nym dra­

macie . p.t "rraje·mnica za;rnku 

Porlock"· 
Jlpmlll Trójka .czołowych bolhate11ów filmu "ŚeTc'e · .· ·olbrzym~;; 

Beery, Kareti.t Morley i Ricairdo Corfoz. 

Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkie!!o'' 

Wallace 

DODATEK NfEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 

NIEDZIELA, dnia S września 1933 roku Nr. 36 · 

W obozie strzeleckim pod Sulejowem. 

R·.:>k rocznie okres lata spędzają strzelczynie Łodzi i Okręgu łódzkiego w ob-0zie pod SUJlejowem. Przepiękna okolica, lasy, wo­

da, zdrowe. czyste leśne powietrze, wresz Jie rygor obozowy wpływają niezmiernie d·vdatnio na stan zdrowia ucz.estniezek 

obozu. Samo zaś życie obo,zowe przynosi wiele korzyści i buduje fizycznie i mora.1 nie. Na zdjęciu n2,szem widzimy 1ic:nt1 . 

grupę uczestniczek obozu strz:leckiegn pod Sulejowem. 

(Fot. A, Meyer, Piotrkowska 182 te1. 108-81) 




